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S. W. NSEMOJOWSKI
FABRYKA PAPIERU i WYROBÓW i PAPIERU

S p ó łk a  A k c y jn a  w  B IE L S K U .
Adres telegr.: NIEMOJOWSK1, Bielsko.

Telefon Nr. 2840. - o -  Telefon Nr. 2840.
RACHUNEK BIEŻĄCY:

P. K. O. Kraków Nr. 401.05. . Bank Polski, Bielsko,
Bank G ospodarstwa Krajowego, Biała.

F A B R Y K I :

P A P I E R U  w  B ielsku  
DREWNIKA i TEKTURY

w  D ziedzicach
W Y R A B I A J Ą

papiery pakowe szare  i kolorowe, papiery torebkowe, szybrowe, szpulkowe, 
(gilzowe), kartony szare, papiery drukowe, afiszowe, albumowe, okładkowe, 
szkicowe, ustnikowe, konceptow e, kartony korespondencyjne  różnokolorowe, 
szablonowe, muchołapkowe, bibułę zeszytową. — Masę drzew ną i tek tu rę

białą różnej grubości.
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Książki szkolne  
i beletrystyczne. 
Książki ro ln icze

oraz gospodarcze
Artykuły biurowe. 
Księgi handlow e 

i kopiowe. 
Dzienniki nmeryk. 
Taim y ip rzyborydo  
maszyn do pisania. 
SrapIrouPafy 1 ‘■■iktimrafy.

Dl« <3iur Tecnn.: 
Papiary  Rysunkowe 
szkicowe, milimetr, 

i światłoczułe. 
Kalki papierowe 

i płócienne. 
Tusze, podziałki 

i suwacze.
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ul. Kościuszki 329.
THLRFON 83.
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Przybory precyzyjni

Wieczne 
pióra złote 

Mai a thon W aterm an 
i inne.

O zdoone papiery 
listowe, albumy, 
upominki i t. p.

Teki i P ortfe le  
Zabawki dziec inne

Obrazy religijne, 
his toryczne i t. p.

Oprawianie 
obrazów w ramy. jyj

Iz

P ie r w s z y - S L Ą S K I - D O M  S P O R T O W Y
Wszystkie przybory do sportu LETNSEGO  
i Z fM O W EG O , do turystyki i lekkoatletyki.
— — — N arĘ l Sunkd — _  _

N A JW IĘ K S Z Y  W Y B Ó R — P IE R W S Z O R Z Ę D N E  JA K O ŚC I
O bsługa przez fachowców Ceny stu łę  i tanie.

J  n n  I
3 M E Ł S 1 S .O  Jagiellońska 1 — 3

■ r
SI S I Ę O A K N S A U  E S Y"
(A. WOLANIN) BtfcJ*Ro Jagiellońska 5

POoECA w wielkim WYBORZE książki szkolne, powieściowe, h is toryczne i n a ­
ukowe. Pam iętnik i,  albumy na fotografje. Kartki z widokami i am-itot.ikie. K ałama­
rze nu biurka: m armurow e, bronzowe i szklane. Wszell; o przybcftt kancelaryjne, 

gry towarzyskie. O usłusa  so lid n a . —■ Ceny n ad e r  um iarkow ane-

c z y z A J c i e  i p r £ T 7 U m e ^ u j c : e
Dwutygodnik narodowy

S Z C Z E 5 S B I E C
Zamieszcza artykuły  najwybitniejszych pisarzy, zarów no s tarszego  jak  I młodszego ^ 
pokoi =nia, p isane w formie przystęDnej. Poda je  interesujący, zwięzły przegląd i  
wydarzeń z k ra ju  i ze ńwlata. Porusza wszystkie  dziedziny życia polsk isgu  
Od Nowego Roku wprowadza nowy dział: z życia o rganizacyjnego Młodych O- 
W. P. R sprezentuje bezkompromisowy, zdecydowanie narodowy i katolicki kie- t  
runek. J e s t  pewnym i niezawodnym drogow skazem  w dzisiejszym pow ojennym j  
chaosie .  \
f tdres Redakcji i fldministrrcji: WARSZAWA, Lwowska 15— 3. le i. 85B-71- Kantn W K K O  13975. L 
P ren u m era ta  roczna wynosi z! 8. DÓtr. zt. 4, kwart.  zł. 2. Zeszyt po jed . gr. 40 j f t
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MŁODY NARODOWIEC
Należność pachtowa opłacona I K e d a k ^ ja  i A d m in is t r a c ja :  J Warunki prenumeraty^ ceny

S ,. 1 Bie lsko ,  ul. B lŁchowa 40. I , . . . .  .
ryczałtom | T e le fo n  S O I* .  i  ogłoszeń na ostatniej stronie

, ,B ąd ź p r z e d e w s z y s tk i e m  Polakiem  m iłu jącym  
sw o ją  z iem ię  i to w s z y s tk o  co  k sz ta łtow a ło  naszą  d u s z ę  
i d u m ę  n a rod ow ą  ”

„W  Walce o Polskę Niepodległą" Aleksy Rżewski.

K R Y Z Y S
Często zdarza się, że zagadnie­

nie, o którem w danej chw ili 
dużo się mówi i słyszy, jest dla 
w ielu niejasne lub wogóle niezro­
zumiałe Zda je  mi 8;ę, że to sa­
mo jest z obecnym kryzysem go­
spodarczym. K ażdy z nas intere­
suje się tf m zagadnieniem, a w ię­
kszość pozostająca w  ©iężkrcfi w a ­
runkach finansowych jest snma 
w ym ow nym  tego przykładem. P o ­
wtarzam y ciągle: tystące i m iljony 
bezrobotnych, obniżka płac, wzmo­
żona śruba podatkowa, niema za 
co jeść. A le  dlaczego? Nad py ­
taniem tem nie zastanawiamy ?'ę, 
albo nie potrafimy znaleźć na nie 
wystarczającej odpowiedzi.

Zadan iem  tego artykułu jest 
przedstawień.e pokrótce przyczyn 
obecnego kryzysu, którego skutki 
tak wyraźnie i silnie odczuwamy. 
O becny kryzys nie jest iednak 
kryzysem lokalnym, a ogólnym, 
dotknął on n ittylko  Polskę, ale 
całą Europę i szereg państw po­
zaeuropejskich, przedewszystkiem

Stany Zjednoczone A . P . D la 
lepszego zrozumienia odmiennych 
przyczyn kryzysu w Polsce na­
leży nasamorzód przedstawić 
ogólny kryzys w  kilku cłowach. 
K ryzys w Europie jest przedewszy- 
stkiem kryzysem państw przem y­
słowych, t- zn. takich, w których 
produkcja artykułów  pu;emysło- 
w ych  przewyższa produkcję arty ­
kułów  rolniczych. Przesilenie to 
jest wynik iem  wojny światowej. 
D ruga połowa X I X  w. i pierwsze 
lata X X  w. aż do wojny 
światowej, to lata niebywałego 
rozkwitu gospodarczego Europy. 
Działo się to wskutek opanowa­
nia gospodarczego państw  mniej 
cyw ilizowanych, a w ięc krajów 
A m eryk i Po łudn iow e', A fryk i P o ­
łudniowej, A z ji i częściowo Sta 
nów Zjednoczonych A . P . przez 
Europę, K ia je  te przez kontakt 
z europejskim- kolonistami zaczęły 
powiększać swoje potrzeby i po­
kryw ał je w  Europie. W  Eu ro ­
pie produkcja zaczęła rość w  nie-
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słychanem tempie. Pow stało  tysią­
ce nowych fabryk, wszyscy znaj­
dowali zarobLi, które cię stale po 
dnosiły. Europa bogaciła sit; przez 
zwiększoną produkcję, która była 
tem tańsza, że nabyw cy, jak wspo­
mniano ludy stojące cyw ilizacyjnie 
niżej, zadawalciali się produktem 
tandetnym. Z a  wzrostem bogac­
twa szło podwyższenie stopy życio­
wej, które objaw iało  s:ę w  lcpszem 
jeazenu, mieszkaniu, możność, 
pozwolenia sobie na szereg rozry­
wek.

Zasadniczą zmianę przyniosła 
wojna Światowa- 4-ro letnia woj­
na przerwała niem al zupełnie sto­
sunki handlowe Eu rop y  z kraja- 
mi pozaeuropejskiemu Granice 
b y ły  zamknięte, a fabryki, które 
jeszcze ptacowały, produkowały 
przeważnie tylko sprzęt wojenny. 
K ra je  pozaeuropejck::e, odcięte od 
swych dostawców, m iały dw ie 
drugi wyjścia: szukać innych do­
stawców, albo zabrać się samem 
do produkcji, mnemi słowy usamo­
dzielnić się gospodarczo Częś­
ciowo poszły one drogą p erwszą, 
zaspakajając swe potrzeby w  S ta ­
nach Zjednoczonych i Japonji, 
które już przed wojną stały się 
groźnym konkurentem dla Europy, 
przeważnie jednak obrały drugą 
drogę usamodzielniając nię gospo­
darczo. T o  drugie wyiscie było 
tem łatwiejsze, surowców nie­
mal wszędzie było poddostatkiem. 
I juk jesteśmy świadkam i n iesłycha­
nie szybkiego uprzemysło wiania się 
krajów pozaeuropejskich: prze-
dewszystkiem Stanów  Zjednoczo­
nych (przem ysł żelazny . stalowy) 
i Japonji (przem ysł elektryczny,

żela/o i stal, przędzalnie bawełny, 
kauczuk) dalej lndyj (przędzalnio 
i tkalnie baw ełny), A fryk i (prze­
m ysł tkacki, przędzaln iczj), Au- 
stralji (w e łna ), K an ad y  (wszelkre 
gałęzie przemysłu), A rgentyny 
(huty żelaza), Chili (sto/nictwo, 
w yroby szklane i t. d.

Kon iec wojny przyniósł Europie 
stratę dotychczasowych rynków  
zbytu, co jest główną przyczyną 
kryzysu europejskich krajów prze­
m ysłow ych {A ng lja , N iem cy W ło ­
chy, Belgja, Holandjn, Francja, i 
t d.) Stracenie rynków  zbytu 
to konieczno ć zmniejszenia produ­
kcji. Zmniejszenie produkcji pro­
wadzi do tego w ła anfe, o czem 
ciągle m ówim y! tysiące i m iljony 
bezrobotnych, obniżka płac, a więc 
obniżenie stopy życiowej.

Polskę, którą należy zaliczyć 
raczej do krajów  rolniczych, kry ­
zys obecny, jako kryzys państw 
przem ysłowych me powinien w  ta­
kim stopniu dotknąć. A  pomi­
mo to przeżywam y go w stopniu 
wyższym, conajmniej w  takim  sa­
m ym . Pow odem  tego kryzyzu to w 
części trudność zorganizowania na 
nowo organ.zmu państwowego, ale 
w  głównej mierze sposób organizo­
wania raszego państwa w ciągu m i­
nionych lat 1 4-tu. Z a  dotychcza­
sowe organizowanie naszego pań 
stwa odpowiedzialna jest doktryna 
socjalistyczna, którą realizuje także 
„sanacja1', choć jawnie zwalcza­
jąca członków P. P . S- A  có*. 
jest naczelnym  celem  socjalizmu? 
Uoaństwowiemie środków produ­
kcji i tworzenie przedsiębiorstw 
państwowych. I w  tem tkw i se­
dno rzeczy. Realizuje *ię w  nie­
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słychanie szybkim tempie „rozbu­
dowę państw a", buz liczenia sie 
z dochodami narodu. Próbuje »:ę 
łatać to systemem podatkowym , 
coraz to nowemi podctkam i, ale 
wynik otrzymujemy wręcz odwrot 
ny od zamierzonego celu. Dochody 
skarbowe zam:ast sie zwiększać, 
zmniejszają się. U ciąż liw e podat­
ki tamują wytwórczość, co w re­
zultacie prowadzi do jeszcze w ięk­
szego upadku gospodarczego.

Jakież są w idoki na przyszłość? 
Zdan iem  Dm owskieeo bardzo 
niewesołe. Potw ierdza to życie 
codzienne. Jedynem  wyjściem
jest por/olne ograniczenie zakre­
su działalności państwa, systema­

tyczna redukcja rozdętej „m ach i­
ny państwowej“ . A le  i to nie 
poprawi sytuacji gospodarczej, 
uratuje nas jedynie od ruiny.

Jak ie  są praktyczne wsknzówki 
dla nas M łodych? Przedewszyst- 
kiom dokładne poznanie tego 
zagadnienia przez przeczytanie os­
tatniej książki Rom ana Dm ow skie­
go d . t. „Ś w ia t  powojenny i P o l ­
ska", któ-a ukazała się w  zeszłym 
roku i doczekała się już trzeciego 
nakładu!

Po  przeczytaniu tej ks'ąż«i każ­
dy sam wysnuje sobie prak ty­
czne w n ;osk,, o których niebawem
pcm owim y.

14 ito fd  G roti
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S T A N IS Ł A W  P IE Ń K O W S K I

FUWA ADDORMENTATA.
Ż y d z i  syna  m o jego  zabili. B ezs ilna  
W  k r zy k u  m atk i zran ione j śp i  z e m s ta  mogilna.
Mto ją z b u d z i ! O.. P o lsko 1 Oto k rw a w a  chusta.
Tu ostatnim  tchem  drża ły  konające  usta.
D z ie c k o  m oje  za  s tra s zn y m  p o s z e d ł  k r z y ż e m  C hrysta , 
Mamieniami ubiła go  siła nieczysta .
jęk ie m  z  d zw o n n ic  m i d zw o n ią  d z w o n n e  d z w o n ó w  d źw ię k i , 
P olsk i kam ień  g o  zab ił; a z  ż y d o w s k ie j  ręki.
Mto m i p o m s tę  za  syna  p o w e ź m ie  kto  d um ny?  ..
Nie fu rka ły  B a to rych  p ro p o r c e  u trumny.
Skam ienia ła  m a tc zyn a  u g ro b u  rozterka ,
S zu m ią  b r z o zy ,  na b r z o za c h  w ró b li  se jm ik  ćw ierka ,  
je d n o  ty lko  tu s e r c e  rozdarte  na s trzęp y ,  
śnij, syn u l ż e  to orli g w i z d  i s zum ią  sep y .

Idei praw dy miej ja k o  zasadą. 
Ideą dobra, jako cel twój. 
Ideą piąkna —  juko form ą, sposób w yrażen ia  twojego;
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P I A S T
.......Dlaczego chłop musi znaleść

dla swej pol tyki miejsce gdzieindziej. 
Gdzie? —  niech wybiera —  ale jak­
kolwiek ten wybór wypadnie, stwier­
dzić należy, żeon właśnie przedewszy- 
stkiem oprzeć się musi na Kościele 
Katolickim —  bo pamięta Wrześnię 
i wóz Drzymały. On musi się prze 
ciwstawić żydom, bo inaczej bez ko 
szuli chadzać zacznie, on musi kolo­
nizować kresy wschodnie —  a więc 
państwo narodowe urzeczywistniać 
będzie i t d. i t d. Czy zatem chłop nie 
stanie s>ę w przyszłości najtęższym 
czynnikiem w urzeczywistnianiu haseł 
obozu Narodowego, a to z natury 
izeczy —  poprostu dlotego, że inaczej 
być nie może?

Lud wiejski dziś —  to nietylko e/3 
zaludnienia kraju, ale rezerwoar ca­
łego niemal przyrostu ludności, więc 
przyszłość miast i przemysłu — a przy- 
tem jest to żywioł z natury tęgi i 
zdrowy, ma rssę — dość spojrzeć na 
księżaka lub zakopiańskiego górala. 
Ilekroć wstępował na wyższe piętra 
cywilizacji, wnosił owo zdrowie i tę 
żyzną nawet d® literatury— Jan  Kas­
prowicz i Reymont. Tylko dziwnie 
jakoś do polityki szczęścia nie 
miał. Zbyt często natrafiał na fakto­
rów, podobnie jak ziem iane. A fa 
którzy w pc i i tyce gorsi ponoć, niż 
w handlu. Pośrednictwo w polityce 
kosztowniejsze, niż przy sprzedaży 
krów, zbhża i nierogacizny — tylko 
djabelnie trudno jest dziś owo pośred­
nictwo z pohtyki usunąć. A le  ży­
cie idzie naprzód! N^ród dojrzewa! 
Przez polską wieś przechodzą owe 
dresz-ze, jakby powiew budzącej się 
wiosny, która z zamarzłej ziemi krze- 
sa nową siłę. Bo to, co dotąd dzia 
ło się w duszy chłopskiej, to jeszcze 
nie była Polska prawdziwa. Hasła: 
precz z panami —  dajcie ziemi — sa­
mi sobie — to nie bvła Polska —  to 
byli najczęściej aktorzl/,. przywdz'e 
wający piastową sukmanę, ale na w y­
bory, lub tacy, którzy w duszach 
nie mieli ani Piastowej godności, ani

Piastowej siły.
Przez polską wieś przechodzą dresz­

cze, czuć je już na zebraniach, czuć 
dziś w chłopskim gniewie, ktory się 
budzi tu i tam i woła, waląc w stół: 
„Psia krew, źle się dzieje, coś nie tak... 
to nie Polska. .. czas z tern zrobić po­
rządek". 1 wzmaga z dniem każdym 
w chłopskiej piersi troska o dobro 
Rzeczypospolitej, o te umiłowane za­
gony, poczucie odpowiedzialności 
— świadomość, że przecie gospoda­
rzem w Polsce jest on —  Piast praw­
dziwy, czyli chłoDski patrjota pol­
ski. Jeszcze go niernasz w rządzie, 
jeszcze nie przemówił jak należy do 
narodu, ale jego kontury w życiu na- 
szem zarysowują się coraz dokładniej, 
coraz mocniej.

Dziś jutro — chłopski syn zastąpi 
miejsce żyda na uniwersytecie polskim, 
sięgnie po płomień wiedzy i kultuiy, 
a wtedy najliczniejszy stan u nas za 
bierze głos —  nie przez usta samo 
zwańców i szalbierzy politycznych, 
ale sam z siebie, z głębi kochające­
go swój kraj serca.

Jakże mizernie wyglądać będą przy 
nim dawni jego trybuni i opiekuno­
wie!

On sobie już bez nich poradzi.".....
Mircs yslaro F i ja łkomski 

(Z Nr. 60 „Myśli Narodowej")

Wystawa plakatów wojny światowej.
Towarzystwo Wydawnicze „Polska Arrnjn 

Błękitna '1, k tóre  urządziło  w roku ub., p o d ­
czas uroczystości Wilsonowskich w Poznaniu  
Wystawę Pamiątek Polskiej Armii Błękitnej, 
przygotowuje nową Wystawę, mianowicie 
W y s ta ię  Plakatów Wo]ny Śwh lowej. Wy­
stawa obejmie tak państwa koalicyjne jak i 
centralne, w te ,1 Legiony Polskie, pozafem 
wojnę polsko — bolszewicką 1920 r. Ekspo 
i afami Wystawy mają być, poza plakatami 
także  atisze, ufolki, wycinki z prasy, nalepki 
pocztówki i wszystkie inne przedmioty, k tó ­
re służyły celom piopagandy wojny oraz 
propagandy moralnych i materja lnych ś ro d ­
ków do jej prowadzenia.

Wystawę odbędz ie  się w Poznaniu  w p o ­
łowie br.
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Z doli i niedoli 0. W. P. w Zatfoi.
Na dzień 27 września 1931 r., za­

powiedział swoje przybycie do nas 
kierownik Podhalańskiego Wydziału 
Młodych O. W . P., p. Redaktor E. Za­
jączek z B ie lska.— Przebywa;ący wów­
czas na letnisKu w Zawoi, ruchl.wy 
działacz O .W .P . na terenie akademi­
ckim p. W . Grott, —  student wyższej 
Szkoły Handlowej w Poznaniu. —  za­
jął się gorąco tą sprawą i przy po 
mocy kilku młodych, oddanych sobie 
ludzi, rozesłał okcło 120 zaproszeń i 
przysposabiał grunt i urabiał opinję 
publiczną, ażeby ziarno, które miał 
rzucić Redaktor Zajączek znalazło już 
uprawioną i przygotowaną ziemią. 
Ukończono przygotowania, postarano 
sie o odpowiedni loka! na zebranie
—  i wreszcie nadszedł oczekiwany 
dzień 27 września.

Była to niedziela. . Po niebie szyb 
ko mknęły poszarpane czarne chmu 
ry i niby jakieś wojska pobite na 
głową w wielkiej bitwie, szukały gro­
madnie ratunku i ocalenia w panicznej 
ucieczce. Słońce od czasu, do czasu 
wysuwało się z za chmur i wysyłało 
za nimi pościg z swych jasnych pro­
mieni i przeglądało się w mętnej wo 
dzie stojącej w brudach, po długo­
trwałej ulewie. —  Babia Góra i wyższe 
wierzchołki innych gór, pyszniły się 
już w słońcu swoja białą, śnieżną sza 
tą. — Około godziny 3 ciej pop. za­
pełniła się już obszerna sala willi 
.Zaw ojanki" oczekującvmi na przy 
bycie Red. Zajączka. Upływały mi 
nuty, wlokły się chwile, dłużyło się 
oczekiwanie, — a Red. Zajączek nie 
przybywał. —  Zbliżał się już wieczór... 
Zrpłonił się biały szyb Babiej Góry i 
zaróżowił się cały dziewiczym ru 
mieńcem, Kiedy odchodzą e słońce 
musnęło go złotemi promieniami
— niby pocałunek kochanka, szep­
cącego swej wybrance .dobranoc",
— Wreszcie gdzieś daleko na dro 
dze odezwał się jakiś znajomy głos,
—  to syrenn autobusu kursującego 
pomiędzy Makowem a Zawoją, któ­

rym miał nadjechać oczekiwany Red. 
Zajączek. Kto żyw pospieszył do 
drzwi i okien, wyglądać na drogę. 
Niedługo ukazał się cały zabłocony 
ch lip iący błotem autobus, —  dojechał 
przed „Zawojankę", stęknął trzy razy, 
jak człowiek po dokonaniu znaczne­
go wysiłku fizycznego —  i stanął. 
Otworzyły się drzwi autobusu, a oczy 
wszystkich wdzierały się z niecierpli­
wione, przemocą do wnętrza. Za mo­
ment ukazała się w wyjściu postać 
Red. Zajączka. Zszedł ze stopni 
autobusu, powitał się serdecinie ze 
znajomymi i skierował się następnie 
do sali w której miał wygłosić odpo­
wiedni raferat, o sytuacji w Polsce i,
0 potrzebie i celach rucnu Młodych 
O .W .P., — Lecz o dziwo, — stał się 
cud!... — Wszyscy obecni wytrzeszcza­
li swe oczy spoglądając w stronę au­
tobusu i sami niedowierzali swym 
oczom, bo wielu zaczęło je przecie­
rać, a niektórzy nawet sądząc, że po 
padli w stan hypnozy, czy sugestji, 
zaczęli się szczypać po łydkach,
—  chcąc powiócić do pełnej świado­
mości lecz niestety wszystko nada 
remno, nic nie pomaga! —  Cud po­
został cudem... Treścią i istotą tego 
cudu było to, że za wychodzącym 
Red. Zajączkiem, z autobusu jak je­
go nieodłączny i wierny cień, wy­
sunął się natychmiast jego „ anioł 
stróż" i to nie jako niewidzialny duch 
ale w ludzkiej postaci i przez wszyst­
kich widziany .. ft już zdumienie 
obecnych nie miało granic, kiedy za 
pierwszym „aniołem stróżem" wysj- 
nęło się z autobusu jeszcze dwóch 
jemu podobnych i razem we trójkę
1 wszyscy przez zwykłych śmiertel 
ników widocznie, strzegli troskliwie 
osoby Red. Zajączka, aby snsć o ka­
mień nie obraził swej nogi. — Nic 
też dziwnego, że wielu dobrych i 
prawdziwych katolików, widząc pod­
czas tego cuau, trzech .aniołów Stró­
ży* strzegących jednego człowieka,
—  zwątpiło w prawdziwość i nie­
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omylność religji katolickiej bo prze­
cież jej nauka wyraźnie powiada, że 
każdy człowieit ma tylko jednego 
anioła stróża, a tutaj naocznie widzie­
li, jak jednego człowieka strzegło 
wiernie aż trzech „aniołów stróży"... 
więc gdzie jest ooecnie prawda? 
Lecz jak z jednej strony rodziła się 
wątpliwość i niewiara, tak znowu 
z drugiej strony budził się podziw i 
szacunek dla tego człowieka, który 
widocznie był szczególniejszym ulu 
bieńcem i wybrańcem Opatrzności, 
skoro znajdował się pod tak pilną, 
trosKiiwą i pieczołowitą opieKą Gdy 
minął już szereg zdumienia wywoła­
nego tern nadzwyczajnem zjawiskiem 
— groźny pomruk niechęci i gniewu 
przeszedł po zebranym tłumie, bc o- 
burzało to jednak prawie wszystko, 
że ci „aniołowie stróżowie' nosili je ­
dnakowe mundury granatowe, a na 
głowach mieli białe kaski, jak ;e no­
si zwykle podczes lata —  policja 
państwowa... Nzedługo, gdy czar m ro­
ku piysnął, poznali w nich wszyscy 
przodownika i dwóch funkcjonarjuszy 
p. p. w Zawoi. Red. Z»jączek wszedł 
do sali, — obecni powitali go po­
wstaniem z miejsc. Za chwilę wszedł 
również za nim przodownik policji 
państwowej, w Zawoi: znany już da­
wniej ze swoich występów sanacyj­
nych, — p. T. Stamórski. Zaraz też 
po swoim wejściu do sali, dla nada­
nia sobie powagi „w ładzy" —  stojąc 
w charakterystycznej pozie, z uroczy­
stą miną założył sobie pasek pod bro 
dę, —  zatknął ołówek za ucho, —  
poprawił pasa na biodrach, —  od­
chrząknął raz i drugi i rozpoczął urzę­
dowanie w imieniu „prawa*. —  Pier­
wszą jego czynnością urzędową było 
kategoryczne oświadczenie, że na 
żadne zebranie organizacyjne O .W .P. 
nigdy nie pozwoli, ponieważ ta orga­
nizacja jest „antypaństwowa*. —  Po 
dłuższej słownej utarczce, jaka wy­
nikła w następstwie tego pomiędzy 
mm, a Red. Zajączkiem i W . Grottem 
z drugiej strony, zaczął tenże inda­
gację i badanie zaproszonych i przy­
byłych na to zebranie, a nie mogąc

w ten sposób nic wskórać, —  chwy 
cił się ostatniego środka jaki mu 
pozostał, ostatniej deski ratunku, —  
w tym wypadku rozpoczął on kon 
trolowanie tożsamości zaproszeń i 
kwestjonowanie ich ważności. — Skon 
trolował już większą połowę i o zgrozo!., 
ku swemu wielkiemu niezadowoleniu 
wszystko znalazł we wzorowym po­
rządku. —  Nareszcie już blisko roz­
paczy, udało mu się przecież wykryć 
„zbrodnię' prawie już na samym koń­
cu, —  rozjaśniała mu się twarz, —  a 
trzymając w ręku dwa zakwestjono- 
wane zaproszenia, — z dumą oswiad 
czył „wszem i wobec wszystkich* ze 
branych, że zebranie rozwiązuje, po­
nieważ jest zrobione „nielegalnie*, 
Po jeden z zaproszonych jest niepeł­
noletni (za 2 miesiące 20 lat), a na 
zaproszeniu drugiego figurowaio imię 
Stanisław, gdy tymczasem jemu jest 
Władysław. —  Red, Zajączek poże­
gnał więc wszystkich obecnych sło­
wami „ulegamy dzisiaj brutalnej prze 
mocy, ale niedługo się znowu zoba­
czymy — daj Boże w innych w a ­
runkach!* — i polecił im rozejść się 
do domów Wzburzenie obecnych że 
pod tak . błachym pretekstem policja 
nie pozwoliła na odbycie zebrania, 
nie miało prawie granic i tylko dzię­
ki spokojnej ale energicznej interwen­
cji Red. Zajączka nie doszło do zaj­
ścia z policją. —  Z pośród wycho­
dzących, kilkunastu najwięcej zaufa­
nych zostało nieznacznie zaproszo­
nych przez p. W  Giotta, do jego pry 
walnego mieszkania, gdzie również 
miał się udać Red. Zajączek. —  M ie­
szkanie p. Grotta znajdowało się nieda­
leko siedziby posterunku p.p., — w o- 
dległości jakichś 50 metrów Zmierz­
chało już, kiedy zaproszeni, poje­
dynczo przychodząc, zaczęli wypeł­
niać mieszkanie p. Grotta. Dla pewniej­
szego bezpieczeństwa porobiono nowe 
zaproszenia i sporządzono nową listę 
zaproszeń, a oprócz togo wystawiono 
„posterunek alarmowy* mający ob­
serwować ruchy „nieprzyjaciela*, N ie­
długo też „posterunek alarmowy* 
doniósł że obok domu, drogą, prze-
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szlo dwóch funkcjunarjuszy p. p., nie 
zwracając na dom żadnej uwagi
—  Bo też spuszczona firanki, zam­
knięte drzwi nie pozwalały na naj­
mniejszy cień. —  W e wnętrzu tymcza­
sem Red. Zajączek półgłosem obra­
zował stosunki polityczne, jakie za­
panowały w Polsce po .przewrocie 
m ajowym" i wskazywał, gdzie leży 
jedna z głównych przyczyn obecnego 
kryzysu gospodarczego, jaki przeży­
wa Polska, Potem w pięknych, a mo 
cnych słowach nakreśliłhistorję O.W.P.
1 wyświetlił jego stosunek do różnych 
kw< stji ogólno —• narodowych; jak 
nasza polityka wewnętrzna, polityka 
zagraniczna, stosunert O .W .P. do 
kwestji żydowskiej i t. d. i t. d..—  
Półgłosem prowadzona rozmowa,
—  ciemność oanująca w pokoju (dla 
bezpieczeństwa nie zapalono ani świa­
tła,) i czuwający „posterunek alarmo­
wy", wszystko to wywoływało mgliste 
złudzenie, czy przypomnienie zebra­
nia odbywającego się na imperjum 
carskiej Rosji, za rządów Murawiewa.. 
Tajemniczy i szczególny nastroi ze 
brania rodził wspomnienia. . i mimo- 
woli w umysłach wytwarzała się ana- 
logja owych zakorupTowany ch ze 
brań patrjotów polskicn dążących do 
wyzwolenia Polski. —  Po referacie 
wyłoniła się ożywiona dyskusia, w któ 
rej m. in. zabierał głos p. Grott, Na­
stępnie wszyscy zebrani z zapałem 
zgłosili swoje przystąpienie do O.W.P.,
2 Red. Zajączek zamianował z pośród 
obecnych dwóch kierowników i odpo­
wiednich członków zarządu dla „p la ­
cówek" M łodych O.W.P. wyrastających 
na terenie Zawoi z których jedna 
swoją działalnością miała objąć gór 
ną cześć Zawoi t. zw. Wilcznę, a 
druga Zawoię dolną. —

Była już godzina 9-ta wieczór, kie­
dy rozeszli się wszyscy z ogniem za­
pału i wiary w młodych piersiach,
—  przyrzekając sobie w głębi duszy 
pracować nieugięcie i niezmordowa­
nie — dla dobra Polski, —  aż do 
zwycięstwall!—  Na pochmurnerr nie­
bie życia, tych młodych ludzi, zabły­

sła dzisiaj jasna gwiazda, będąca od­
tąd ich najwznioślejszą ideą, d1? 
której w służbie już dzisiaj stanęli— i 
dla niej obiecywali scbie poświęcić 
swe młode siły, szczęśliwe chwile 
młodości, a przedewsiystkiem swe go­
rące serca!...

„obwiepolak11 z  Zawoi

„Kto ty lko  tego szuka , co j e s t  latw em , 
m g d y  tego co je s t w ie lk tem  m e  zn a j­
d z ie “ .

Książki Nadesłane
O strow ski Jerzy. C athangara  Kró l Botokudów.i Po ­

wieść. Nakład Księgarni św. Wojcecha. 
Cena zi, 4. — R. 1931.

Opowieść egzotyczna, osnuta na tle sto­
sunków w Brazylji między ludnością napiy 
wową, a tubylcami. Realistyczne sceny 
z<zachowania się b iJy ch  mocno podrywają 
opinję o ich wyższości moralnej. Zdarzają 
się jednak i w ziem środowisku wyjątki.

Do takich należy Eduardo, nazwany „kró 
Iem Botokudów", bo wśród tych dzikusów 
żyt początkowo z musu, potem z dobrej 
woli. Jego przygody stanowią główną kanwę 
opowieści i dzięki niezwykłości i grozie sy­
tuacji zemocjonują czytelnika.

Natomiast niema w „Cathangarze" tak 
łatwej i obfitej przesady, jak w opowieściach 
autorów,“ nie znających terenu, :o którym 
piszą P. Ostrowski D y l w Brazylji i pod­
patrzył życie mieszkańców drobnej „kreso 
wej” mieściny brazylijskiej, fl to co o nich 
poda! w opowieściijjjest zajmujące lub j"za­
bawne jako zwierciadełkc obyczajów.

W. Sza lay  - Grocie Sokół Króluwski. Opowia­
danie historyczne dla młodzieży. Cena zł 7, 
— . Księgarnia św. Wojciecha.

Jest to środkowa część trylogji, poświę 
conej dziejom i osobistosc' Bolesława Śm ia­
łego. Wydana przed dziesięciu laty powieść 
„W  orlam gn.eździe", odtwarza współżycie 
trzech synów Kazimierza Odnowiciela, je­
szcze za życia ojca. „Królewskie pacnulę" 
przedstawia apogeum bujnego żywota Śm ia­
łego, jego upadek i zgon. .* „Sokół Królew­
ski" datuje z czasów, kiedy Bolesław w 
młodym jeszcze wieku hojnie uposażał Ko­
ściół i wsławił się założeniem kościoła i 
nowicjatu w Mogilnie. Autorka jednak, aby 
przybliżyć postać królewska dla młodzieży, 
uczyń ła bohaterem powieści chłopca wier­
nego jak tamto „Królewskie pacholę" i co 
więrej nadzwyczaj przemyślnego, dzięki 
czemu król i państwo polskie odniosły niepo - 
ślednie korzyści. P. Szalay Groele umie
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wczuć się w epokę XI w. i w duszę króle­
wską. Pisze ładnym, stylizowanym języ­
kiem. Nie szczędzi emocjonujących obra­
zów- Słowem zarówno pod względem fa ­
buły jak psychologji i stylu wybiia się w tej 
powieści na pierwszorzędną autorkę.

Maciej lir. -Łubieński "Rozwody" powieść, na 
Kładem „BibljoteKi Nowości” w Warszawie. 
Znakomity powieściopisarz w ostatniej swo­
jej powieści „Rozwody" przedstawił czytel­
nikom ciekawy problem, omawiający zaga­
dnienia, które w ostatnich czasach wstrzą­
sają umysłami, z powodu projektowanych 
ustaw, i stat się kwestją aktualną dla całe­
go społeczeństwa. Hr. Łu ieński dał dwa 
typy odrębnych, a nie dobranych par małżeń­
skich, Idealną antuzjasikę, wychowaną na 
tradycjach rodzinnych, Helę, połączoną wę­
złem małżeńskim z lekkoduchem iwącym 
się do bezmyślnych uciech światowych 
Alfredem Rońskim, i pustą wrzaśliwą na 
uwielbienie i hołdy mężczyzn Renę jako żo­
nę przyjaciela Alfreda poważnego i pełne­
go zalet umysłu i ducha Tadeusza Malwi- 
ckiego. W rezultacie Rena zakochuje się 
w przygodnie poznanym pięknym Leonie 
Ryliczu wyjeżdża z nim, rozwodzi się z mę­
żem i poślubia kochanego, i&o wielu cieka­
wych epizodach, skreślonych wytrawnem 
piórem powieściopisarza, Tadeusz zostaje 
mężem pokrewnej sobie duchem Heli, któ­
ra rozwodzi się z Alfredem. Ten ostatni 
katuje żonę na swój sposób, ży wsze jednak 
uczucie żywił do żony przyjaciela Reny, 
która czarowała umysł jego wyrafinowaną 
kokieterją, widząc się jednak przy obiedzie 
opuszczony, samobójczo strzałem z rewol­
weru odbiera sobie życie. —Oto mniej wię 
cej fabuła powieści. Autoi ujął rzecz cala 
z doskonalą znajomością psychologji, za­
stanawia się nad intuicją kobiecą która 
zdODywszy szczęście własne, nie zastana­
wia się iż uczyniła krzywdę moralną temu 
którego porzuciła. To też w jednem z koń­
cowych rozdziałów pisze utalentowany au­
tor z zapałem; — „O rozwody! jaką potę­
żną siłą stałyście się obecnie — wy — o 
których tak nie dawno przebąkiwano zale­

dwie nieśmiało, jak o środku ostatecznym 
niby o bolesnej a zakazanej operacji 
— Dziś niemal codziennie stałyście s;ę ja ­
kąś g’oźną niezwalczoną potęgą rozkuwa­
jącą z łatwością małżeńskie kajdany,—uszczę 
śliwiąc jednych — łamiąc żywoty wiernych 
wogóle „Rozwody” są powieścią wysokiej 
wartości literackiej, piękny malowany bar 
wny i potoczny język, śliczne są obrazy 
przyrody wiejskiej starei siedziby Dąbka- 
rze i cudnej Kaiji. O poczytności utworów 
beletrystycznych hr. Łubieńskiego świadczyć 
to może iż cały szereg jego pięknycn i cie­
kawych powieści jest wyczerpane, a miano 
wicie, „ironia Pozorów" „Złota Nić" „Złu­
da" „Kwiat „Paproci" „Miłość Artysty" 
„Marzące Stawy" i „Jutrzenka Serc" 

„Rozwody" niewątpliwie rozejdą się w nie 
mniej szybkiem tempie niż poprzednie 
utwory, a zasługuje niewątpliwie jako rzecz 
wysoce wartościowa literacko, i rzadko nie. 
przeć ętny talent autora, który słusznie 
za swą trudną p^acę zbierać winien nagrody.

Ignacju Piątkowska

HUMOR
Ostatnie życzenie

W Paryżu niedawno stanąi przed sądem 
przysięgłych fryzjer, oskarżony o poderżnię­
cie gardła swemu klijentowi.

Kiedy po mowie, prokuratora w której 
ten ostatni nazwał osKaiżonego wampirem, 
złoczyńcą bez czci i wiary przestępcą ja ­
kiego świat nie widział i t d., sędzia zapy­
tał podsądnego, co powie i o co prosi, ten 
ostatni odpowiedzią);

— Miałbym tylko jedną prośbę — oto 
cnciałbym jeszcze ogolić pana prokuratora.

J a k  da luj
Ktoś zapytał:

„Te zastępy, zastępy wylanych urzędników, 
jak mają żyć dalej?"

Na to jeden z żarliwców, oburzony, wali: 
„ Ja k  będą żyć dalej?
„Na jedynkę wszyscy będą glosowah!"

C e n a  n u m e r u  50 g roszy
Prenum erata  roczna...............................................5. zł

półroczna . . .  . 3. — „
k w a r t a l n a .............  ................. 1.50 ,,

N u m er  k o n ta  w P o cz to w e j  K asie O s z c z ę d n o ś c i  181.104

CENA O G Ł O SZ E Ń :
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w tekście  o 100 °,0 droższe
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Odznaki studenckie i wojskowe. 
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dostarcza wszelkie druki dla użytku familijnego, towarzystw,^; przemysłu, 

handlu, szkół, urzędów państwowych i gminnych, 
o mianowicie:

wizytówki, zaproszenia, zaw iadom ienia  zaręczynow e i śiubne, karty z ży­
czeniami, klepsydry, legitymacje członkowskie, s ta tu ty , ulotki,  afisze, fo r ­
mularze, ka r to te k i  książki handlowe, p rospekty , katalogi, listy firmowe, 
rachunki, koperty , pocztówki, karty  po leca jące ,  broszury, jak wogóle wrzel- 
kie  prace, wchodzące w zakres drukarstwa; wykonanie czyste i gustowne —

jedno- i wielobarwne.
SZYBKO ! TANIO!

1NTROLIGATORN1A
przyjmuje wszelkie książki do opraw y i wykonuje  je w jak- 
r .a jkrótrzyrr czasie, solidnie — po cen ac n  konkurencyjnych.

Y W I E C ,  ul. K o ś c iu s z k i  Nr. 289 L okal T .  s. L.

B I E L S K O ,  W z g ó r z e  7 „
S P E C J A L N Y  S K Ł A D

C E R A T Y - L i N O i u E U M

K S IĘ G A R N IA

Józefa Jurczyka
W  B I A Ł E J  ul G łów n a  29

P o siad a  m su  na s k o d z ie : Książki la mło 
dzieży, powieści różnych autorów, sztu~ 
ki teatralne, książki pedagogiczne, rol­
nicze, gospodarskie, lekarskie i techni­
czne, książki do nabożeństw . —w szel­
kie przybory kancelaryjne, do pisania, 

- rysowania, malowania i szkolne. — 
Wielki wybór! — Ceny amlarkcwarse!

..1 *

Obramowanie obrazów i na jtańsza sp rzed aż

szkła, porcelany, lamp i obrazdw

H U G O N A  B L D iL A
w B iA L E J  ul G łówna 30

- — - i nriiMW— — m
181.194

To konto „MŁODEGO NARODOWCA* 
w Pocztow ej Kusie O szczędności 

w W arszawie.



BH.jźnośó pocztowa uiszczona ryczałtem.
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